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Odra - Nysa to granica, 
Która łączy Polskę Ludowa z NRD
Katolicy domagają się, by Episkopat zerwał
ze stanem tymczasowości administracji kościelnej 
na naszych ziemiach zachodnich

Komunikat, zamieszczony przed kilku dniami w naszej 
prasie doniósł, że mieszana komisja polsko - niemiecka za­
kończyła pracę nad wytyczeniem granicy na Odrze 1 Nysie, 
granicy państwowej między Polską Ludową, a Niemiecką Ke- 
ppbliką Demokratyczną.

Wyrazem wielkiej doniosłości ostatecznego ustalenia gra­
nicy na Odrze i Nysie będzie uroczystość we Frankfurcie 
nad Odrą, która odbędzie się w sobotę, 27 stycznia. Na uro­
czystości tej przy udziale tysięcy obywateli NRD i gości z 
Polski zostanie przez przedstawicieli obu rządów uroczyście 
podpisany akt ostatecznego wytyczenia granicy.

Radość z tego faktu społeczeństwo trójmiasta 1 całego 
województwa gdańskiego manifestuje na licznych zebraniach, 
organizowanych w zakładach pracy, szkołach i Instytucjach. 
Zewsząd napływają liczne wiadomości o zadowoleniu ludzi 
pracy g ostatecznego wytyczenia granicy na Odrze i Nysie —- 
polsko-niemieckiej granicy pokoju.

W warsztatach kolejowych 
PKP na Trojanie (na Przeróbce) 
wszyscy robotnicy zebrali się 
w uroczyście udekorowanej sali, 
by dać wyraz swojej radości z 
powodu ostatecznego wytyczenia 
granicy na Odrze i Nysie, grani­
cy pokoju między Polską a NRD.

Zebranie zagaił przewodniczący 
zakładowego Komitetu Obrońców 
Pokoju, ob. Michał Korwet, po 
czym obszerny referat wygłosił 
ob. Jarzębowski.

W referacie swoim ob. Jarzę­
bowski powiedział m. in.:

Powstanie Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej było 
dla Polski wydarzeniem epo­
kowym. Po raz pierwszy w 
dziejar!? a naszych granic za­
chodnich stoi nie wróg, lecz 
przyjaciel i sojusznik. Grani­
ca na ótinp | Nv«k, iiWqln- 
na układami miedzy Po,ską a 
Niemiecką RemtbRką Demo­
kratyczna | pobytem Prezy­
denta Pieeka w Warszowic 
stała się pomostem przyjaźni 
miedzy nasrymi narodami. 
Niemiecka Remibiłka D"mo- 
kratyczna, waWąc przeciwko 
siłom łmoeriałlzmu i rewifin- 
nfzmu, które granice te chla­
łyby naruszyć, walczy rów­
nocześnie © nasze bezpleczeń- 

- stwo.
Naród nasz w pebif docenia 

znaczenie tero faktu 1 darzy 
Niemiecką Republikę Demo 
fcratyc-mą gorącą przyjaźnią | 
gytnnałłą. Polskę Lodową 
Niemiecką RemibUkę Demo­
kratyczną łączy sz«*era i zde­
cydowana wohł dniszeyo no- 
głcManlą obopólnej przyj«źoi
1 wsnół»>rary. F.ec-ry nas w««ół 
na wałka o pokój i hwmie- 
CToństwo, łacjry nas wspólna 
nienawiść do li*l'»w>łfl i fj.
azyzmn. do wojny 1 jej orga­
nizatorów.

Przemówienie ob. Jarzębow­
skiego przerywane było okrzyka-
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Dość po£odnłe z 
przejściowymi o- 
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umiarkowana, 
wiatry umiarko­
wane, chwilami 
dość silne od 3 
do 5 st. w skali 
B., z kierunków 
po’udn. - wschód 
nich.
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ml na cześć Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, na cześć 
Prezydenta NRD Wilhelma Pie­
cka, a w czasie, gdy ob. Jarzę­
bowski mówił o oburzającym sta 
nowisku Episkopatu, który nie 
dotrzymuje zawartej z Rządem 
umowy i nie uregulował dotych­
czas sprawy ustanowienia sta­
łych proboszczów i ordynariu- 
szów na polskich ziemiach za­
chodnich — wielu kolejarzy gło­
śno dawało wvraz swemu obu­
rzeniu z powodu wrogiej polity­
ki Watykanu wobec Państwa 
Polskiego.

Po referacie ob. Jarzebowskie-

z Rządem R. P., w której zobo­
wiązał się zwalczać podziemną 
działalność —- Episkopat swych 
zobowiązań nie wypełnił. Taka 
polityka reakcyjnej części kleru 
służy wrogom Polski, przygoto­
wującym nową wojnę, wrogom, 
którym udzie1 a poparcia Waty­
kan, stawiająe do dyspozycji 
wszystkie zasoby kościoła.

W imieniu załogi PKP zabiera 
następnie głos ob. Ignatowicz, 
który dla uczczenia ostatecznego 
wytyczenia granicy na Odrze i

dzieżowej „Julian Marchlewski“, 
zobowiązuje się zaoszczędzić sze­
reg godzin w pracach warsztato 
wyeh.

Ob. Zdzisław Poreda imieniem 
brygady młodzieżowej „Wilhelm 
Pieck“ zobowiązuje się zaoszczę­
dzić 80 pracogodzin przy robotach 
instalacyjnych w wagonach ko­
lejowych.

Na zakończenie zgromadzenia 
ob. Józef Szczucki odczytał rezo­
lucję, która przez aklamację przy 
jęta została przez zgromadzonych

Nysie, imieniem brygady mło- kolejarzy.

Episkopat powinien przerwać milczenie 
wobec prowokowania Poloków 

przez Watykan

Zjednoczenie organizacji
Korei pfiłnocne] I południowe)

PEKIN. (PAP). — Jak donosi 
radio Phenian, ostatnio odbyło 
się wspólne posiedzenie KC De­
mokratycznego Związku Kobiet 
Korei północnej i KC Demo­
kratycznego Związku Kobiet 
Korei południowej, na którym za 
padła decyzja o połączeniu obu 
tych zwią ków w jeden Demo­
kratyczny Związek Kobiet Korei.

Przewodniczącą prezydium De 
mokratyoznego Związku Kobiet 
Korei została Pak Den-ai.

Jednocześnie zakończyły się 
obrady wspólnego posiedzenia 
KC Zjednoczonych Związków Za 
wodowych Korei północnej i KC 
Konfederacji Związków Za wo-: 
dowych Korei południowej.

Na wspólnym posiedzeniu po­
wzięto uchwale w sprawie połą-

Kryzys rządowy
w... . . . . . . "

Wiadomość © bliskim ustale­
niu granicy polsko - niemieckiej 
na Odrze I Nysie dotarła rów­
nież do Stoczni Północnej, gdzie 
natychmiast rozeszła się wśród 
robotników po wszystkich halach 
warsztatowych.

Natychmiast po zakończeniu 
pracy robotnicy zebrali się w ha 
li, by zamanifestować swoie przy 
wiązanie do granicy na Odrze i 
Nysie, by dać wyraz swej soli­
darności z obywatelami Niemie­
ckiej Republiki Demokratycznej 
i wypowiedzieć swoje zadanie u 
stalenia administracji kościelnej

go wywiązała się ożywiona dvs-|na naszych ziemiach zachodnich, 
kusja, w której pierwszy zabrali Obszerny, pełen treści referat 
pfos eb, fhapbiils f wygłosił® ob M>.s?pu$b>, delegate

Mówca podkreślił, że w mo-jka Wojewódzkiego Komitetu O- 
mencie ostatecznego wytyczenia brońców Pokoju. Ob. Molenda 
polsko-niemieckiej granicy przy-j omówiła znaczenie ustalenia poi

głośno i zdecydowanie,
JAK DŁUGO JESZCZE BEDZIE 
ISTNIEĆ PROWOKACYJNY 
STAN TYMCZASOWOŚCI KOŚ 
CIELNE T NA ZIEMIACH OO- 
ZYKANYCH. JAK DŁlJGO JE 
SZCZE REDZIE MILCZAŁ EPI­
SKOPAT WOBEC JASKRAWE-

(Ciąg dalszy na str. 2)

HAGA. (PAP). — Jak już do­
nosiliśmy, we wtorek podał się 
do dymisji szef sztabu armii ho 
lenderskiej gen. Kruls. W jego 

[ślady w kilka godzin później po 
szedł jego zastępca gen. Cal- 

| meyer.
j W środę rano nieoczekiwanie 
zrezygnował minister spraw za­
granicznych Holandii Stikker, a 
wieczorem zgłosi} dymisję całego 
gabinetu premier Drees.

Jakkolwiek prasa burżuazyjna 
usiłuje ukryć istotne przyczyny 
kryzysu rządowego, w kołach po 
litycznych, wiąże go się ściele z 
niedawnym pobytem gen. Eisen­
howera w Holandii.

czenia związków zawodowych K* 
rei północnej i południowej.

Wyłoniono komisję dla opraee 
wania projektu programu i state 
tu. W sk’ad prezydium nowego 
Zjednoczenia Związków Zawodo­
wych weszło 49 przedstawicieli 
związków zawodowych Korei pól 
nocnej i 50 przedstawicieli zwiąs 
ków zawodowych Korei połud­
niowej.

Z frontu 
koreańskiecp

PEKIN (PAP). Z Pekinu do­
noszą, że w ogłoszonym tam w 
dniu ■ 24 stycznia komunikacie 
dowództwo naczelne Koreańskie" 
Armii Ludowej podaje:

Na wszystkich odcinkach fron 
tu oddziały Armii Ludowej i «- 
chótnicy chińscy rozwijali nada) 
pomyślne działania bojowe prze 
clwko wojskom nieprzyjaciel 
skim.

Fa$z*zac*a USA
NOWY JORK (PAP). Jak do­

nosi prasa, prezydent Truman 
powołał do życia nową „federal­
ną komisję do spraw bezpieczeń­
stwa wewnętrznego i praw jed­
nostki“. Prezydent oświadczył, że 
komisja ta ma zbadać istniejący 
w chwili obecnej system „snraw 
dzania lojalności“ obywateli * 
wzmocnię go jeszcze bardziej.

Przewodniczącym komisji zo­
stał były szef sztabu marynarki 
wojennej USA admirał Nimit*.

jaźni szczególnej wvmowv nabie­
ra milczenie polskiego Episkopa­
tu, który toleruje wroga, rewi­
zjonistyczną działalność Watyka­
nu, będącego rzecznikiem imne- 
rialistycznvch konszachtów ade- 
nauerowskich rewizjonistów.

— Domagamy się przerwania 
millenia ze strony Episkonatu I 
Skończenia ze stanem tymczaso­
wości na po’skidi ziemiach za­
chodnich — mówił ob. Chachuła.

Nastennle ob. Stefania Kozłow 
ska i ob. Irena Kossut z oburze­
niem stwierdziły, że mimo pod­
pisania przez Episkopat omowy

sko - niemieckiej granicy po­
koju 1 stosunek podżegaczy wo­
jennych do tej granicy.

— Witamy gorąco — mówi­
ła referentka — wytyczenie 
granicy na Odrze i Nysie i 
widzimy w tym jeszcze jeden 
krok dla umocnienia trwało­
ści naszych granic i bezpie­
czeństwa naszego kraju, dla 
wzmocnienia światowego po­
koju.

— W OBLICZU HISTORYCZ­
NEGO FAKTU OSTATECZNE­
GO WYTYCZENIA GRANICY 
NA ODRZE I NYSIE PYTAMY

Na rozkaz Mikołajczyka
obszarnicy »Delegatury Londyńskiej« 

organizowali sabotaż
WARSZAWA (PAP). Jak już donosiliśmy, przed wojsko­

wym sądem rejonowym w Warszawie rozpoczął się w dniu 24 
bm, proces zorganizowanej grupy b. obszarników, którzy opa­
nowawszy czo*owt5 stanowiska w Państwowych Nieriichomoś 
ciach Ziemskich (FNZ), przez cały okres istnienia PNZ upra­
wiali zakrojony na szeroką skalę sabotaż gospodarczy i szpie­
gostwo na rzecz wywiadu amerykańskiego.

Na ławie oskażronych zasiedli: 
Witold Maringe — b. naczelny dy 
rektor PNZ, jego zastępca Lu­
cjusz Kempisty oraz ich główni 
współpracownicy: Władysław En 
glicht, Andrzej Potworowski, Ka 
zimłerz Papara, Ludwik Śląski i 
Feliks Sommer.

W pierwszym dniu rozprawy 
zeznawaj oskarżony Lucjusz Kem 
pisty, który w zarządzie central­
nym PNZ zajmował stanowisko 
zastępcy dyrektora naczelnego.

Zeznania Kempistego potwier­
dzają, że zarząd centralny PNZ 
pod kierownictwem Maringe’a —

Umowa zrodzona ze wspólnoty 
walki o postęp i pokój
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Niż znad Islan­
dii przemieszcza 
się powoli w 
kierunku połud­
niowo - wrehod-

Trzy jata temu, 26 stycznia 1948 r. zawarte zostały w Mosk­
wie umowy gospodarcze pomiędzy Rzeczpospolitą a ZSRR. Umo­
wy te miały niesłychanie doniosłe znaczenie dla dalszego rozwoju 
naszego życia gospodarczego, dla realizacji budowy podstaw so­
cjalizmu w naszym państwie.

Już w wojennych latach 1944 i 1945 ZSRR wyciągnął do nas 
bratnią dłoń, zawierając umowy handlowe z dźwigającą się do 
życia Polską Ludową. Również w 1946 I 1947 r. Kraj Rad, zao­
fiarował nam b. korzystne umowy ekonomiczne. Wszystkie one 
— w pełnym tego słowa znaczeniu — ratowały nas w tragicz­
nych sytuacjach. Dzięki tym umowom otrzymaliśmy chleb w 
okresie głodu, surowiec i maszyny, korzystaliśmy z szerokiego 
kredytu. Układy handlowe zawierane były przede wszystkim 
pod kątem widzenia naszych ówczesnych potrzeb d/Jęki czemu 
z biegiem czasu krzepła nasza gospodarka narodowa. Z roku na 
rok wzrastały obroty towarowe młędzy Polską a ZSRR.

Podczas gdy wszystkie umowy gospodarcze z tych lat były 
krótkoterminowe — to umowy z 1948 r. zapewniły nam możność 
długofalowego planu rozbudowy i przebudowy ekonomicznej 
kraju.

Cóż bowiem było ich treścią? Umowa zbożowa na dostawę 
do Polski 200.990 ton zboża rozwiązała w ogromnej mierze naszą 
sytuację żywnościową. Pięcioletnia umowa o wzajemnych dosta­
wach towarowych z jednej strony zapewniała Polsce na długi ok­
res planowe zaopatrzenie w podstawowe surowce l towary, jak: 
bawełna, rudy żelazne, produkty naftowe, szereg deficytowych 
chemikami, łożyska kulkowe oraz sprzęt i wyposażenie technicz­
ne, samoloty, samochody, traktory, sprzęt kinowy itd., z drugiej 
zaś strony — umowa ta gwarantowała nam trwały zbyt dla na­
szej produkcji włókienniczej, hutniczej, przemysłu cukrowniczego, 
cementowego itd.

Zwracając uwagę na wymianę towarową w ramach umowy 
z 1948 r. trudno pojąć, jak korzystną I zdrową strukturę przewi­
dywała ona dla Polski. W myśl układu płacimy gotowymi wy-nim. Drugi niż

nad Francją wy robami, co wybitnie sprzyja rozwojowi naszego przemysłu.
pełnia się. Roz 
łegły obszar wy-

Wreszcie trzecia umowa gwarantowała dostawy sprzętu prze­
mysłowego na kredyt. Obejmowała import na sumę 450 mil. doi.

kiego przemysłu, przekształcenia Polski w kraj par excellence 
przemysłowo - rolniczy, w kraj o wysokiej produkcji, opartej o 
nowoczesne zdobycze techniki. Zaznaczamy, że sprowadzanie na 
szeroką skalę urządzeń przemysłowych z krajów kapitalistycznych 
Już wówczas było dla nas rzeczą niemal niemożliwą, w obecnej 
sytuacji — przy ciągle rosnących dyskryminacjach handlowych 
zachodu wobec ZSRR i państw demokracji ludowej — staje się 
wręcz wykluczone.

X
Minęły trzy lata od chwili zawarcia umów moskiewskich. W 

okresie tym bujnie rozkwitło nasze życie gospodarcze. Zwycię­
sko zakończyliśmy Plan Trzyletni. Z ciągle wyrastającą energią 
realizujemy wspaniały Plan 6-letnł. W międzyczasie podpisany 
został w Moskwie protokół o dalszym zwiększeniu obrotów mię­
dzy Polską a ZSRR, zyskaliśmy nowe szerokie kredyty, Związek 
Radziecki zapewnił nam olbrzymie dostawy inwestycyjne w la­
tach 1951 - 58, dzięki temu powstała możliwość znacznego rozsze­
rzenia Planu 6-letniego.

Gdy patrzymy, jak radzieckie maszyny usprawniają budowę 
warszawskiej Marszałkowskiej Dzielnicy Mieszkaniowej, gdy wi­
dzimy, jak rośnie Nowa Huta, Jak w każdej gałęzi naszego życia 
gospodarczego dzięki pomocy ZSRR następują wspaniałe przemia­
ny —- układy z 1948 r. nabierają jeszcze bezpośredniejszej wymo­
wy. Co dzień naocznie przekonujemy się, Jakie korzyści daje 
współpraca gospodarcza z Krajem Rad.

Trzy łuta, które u nas przeszły pod znakiem zwycięskiej bu­
dowy i rozbudowy, miały całkowicie inny przebieg w t. zw. kra­
jach marshallowskich. I one korzystały z „pomocy”, była to jed­
nak „pomoc” specyficzna. W Jej wyniku Europa zachodnia prze­
kształciła się w półkolonie Wall Street. Ruina przemysłu w pań­
stwach marshallowskich idzie w parze z politycznym uzależnie­
niem się od Waszyngtonu.

Ten przykład niezwykle Jasno wskazuje, do ezego prowadzi 
„pomoc” amerykańska i Jak wygląda osobliwa .współpraca” 
państw kapitalistycznych. Motorem jej jest zachłanna chęć zys- stwierdza

żowy, obejmują- dla kluczowych gałęzi naszej wytwórczości, a więc dla hutnictwa,
cy kraje bałtyo- 
kie, Rosję cen­
tralną J Europę 
połudn. - wscb 
powoli słabnie,

energetyki, przemysłu chemicznego, maszynowego, cementowego, 
włókienniczego Ud.

Ta umowa stała *i? podstawą rozbudowy naszego przemysłu, 
uruchomienia zupełnie nowych gałęzi Legła ona u podstaw Pla­
nu S-Ietniego. Dzięki niej ayskaJUmy możliwość rozwinięcia ciei-

stał się terenem działania zorga­
nizowanej grupy obszarników, 
która miała na celu sabotowanie 
gospodarki rolnej Państwa Ludo 
wego.

Kapitalistyczne
koncepcje

Kempisty przyznaje, że był naj 
bliższym wspÓ’pracownikiem Ma 
ringe’a. Kempisty — syn kułaka 
— należał w okresie utrwalania 
się w’adzy radzieckiej do kontrre 
wolucyjnych band Denikina, W 
czasach sanacyjnych był działa­
czem organizacji ziemiańskich i 
kułackich na terenie Wielkopol­
ski i z tego czasu datuje się lego 
bliska znajomość z Maringe’m.

Kempisty stwierdził, że w za­
rządzie centralny PNZ realizo­
wano kapitalistyczne koncepcje, 
opracowane przez „departamet 
rolniczy delegatury”.

U Maringe'a odbywały się kon 
spiracyjne zebrania, w których 
m.in. brał udział Kempisty. Na ze 
braniach tych omawiano zagad­
nienia polityki wewnętrznej i za 
granicznej oraz ustalano wytycz­
ne działalności grupy b. obszar­
ników w PNZ.

Dla realizacji wrogiego Polsce 
Ludowej programu Maringe rwer 
bował do pracy w PNZ, wedhig 
wskazówek Mikołajczyka i przy 
współpracy Kempistego, obszaru! 
ków z ..delegatury” oraz Innych 
obszarników aby, jafc stwierdził 
Kemnisty, „uchronić złemiaństwo 
i elementy z nim związane od de 
gradacji społecznej”.

Dalsze zeznania Kempistego 
potwierdzała, iż grtroa ta realize 
wała w PNZ sabotaż gosnodar- 
czy. Zeznając na ten temat osk. 
twierdzi, że działalność ta wypły 
wala z przyjęcia kapitalistycz­
nych wzorów gospodarki dla PNZ 
oraz z wyraźnych wytycznych 
ówczesnego ministra rolnictwa — 
Mikołajczyka. Stad wynikły, jak 
to nazywa Kempisty — „błędy I 
zaniedbania.”

Jak wynika z dalszych zeznań 
oskarżonego, te „b‘ędy” i „zanie­
dbania” były po prostu sabota­
żem organizowanym i prowadzo­
nym na wielką skalę.

Nie bacząc na potrzeby rynko 
mięsnego, Kempisty — Jak sam 

— przeciwstawiał się
planom wprowadzenia w PN7 
masowej hodowli tuczników, w 
związku z czym PNZ prowadziły 
jedynie hodowlę materiału zaro-

ku, przemoc silniejszego wobec słabszego.
Na tle stosunków, panujących w gnijącym ćwiecie kapitali­

zmu, jeszcze wyraźniej uwypukla się istota solidarności państwa 
zwycięskiego socjalizmu x państwami budującymi socjalizm.

Pomoc Związku Radzieckiego dla Polski, nasza współpraca5dowego, który był dostarczany bo 
gospodarcza —- opierają się na wspólnocie interesów, wyrastają j S^tym chłopom. Kempisty by* 
ze wspólnoty walki o postęp i © trwały pokój. {również przeciwnikiem rozwoy;

IV CHRZANOWSKI * (Ciąg dalszy a« str. »
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t DZIENNIK BAŁTYCKI Nr

W demokratycznym Berlinie
(Korespondencja własna API dla „Dziennika Bałtyckiego")

Berlin, w styczniu
Z Unter den Linden, ongiś naj 

piękniejszej alei Berlina, pozo­
stały gruzy, lub szkielety wypa 
lonych domów. Poszczerbiona 
Brama Brandenburska zamyka­
jąca Unter den Linden, stała się 
na skutek podziału miasta gra 
nicą demokratycznego i trzech 
zachodnich sektorów. Z jednej 
strony Bramy widać olbrzymie 
pole dawnego Tiergartenu, oko­
lone ruinami. W tamtej stronie 
nie słychać stuku kielni, nie wi­
dać rusztowań, dojrzeć za to moż 
na grupy wałęsających się bezro­
botnych. Po demokratycznej stro 
nie natomiast widać ruch budow­
lany w pełni. W myśl Planu Pię­
cioletniego wschodnia dzielnica 
Berlina ma być w głównych za 
rysach odbudowana. Arterią głó 
wną ma być znów Unter den Lin 
den, której symbol — Brama 
Brandenburska jest już w odbu­
dowie, natomiast olbrzymi zamek 
królewski w Łustgartenie, gdzie 
rozpoczyna swój bieg aleja Pod 
Lipami, został jui całkowicie ro­
zebrany. W ten sposób, u wylotu 
Lnter den linden powstaje ogrom 
ny plac 180 m V! 400 m, mający 
być od 1 maja 1951 głównym 
miejscem wszystkich masowych 
demonstracji demokratycznego 
Berlina.

Warszawski system 
trójkowy

Na Unter den Linden stoją już 
odnowione, względnie wybudo­
wane od podstaw wielkie gma­
chy: Uniwersytetu i Biblioteki 
Uniwersyteckiej, na przeciwko 
której odnowiono dawny gmach 
Związku Inżynierów, dalej olbrzy 
ml dom Młodzieży (Haus der Ju­
gend) i całkowicie nowy gmach 
Ambasady Radzieckiej. Pomnik 
Fryderyka II przeniesiono do 
Poczdamu. Dawną Zbrojownię 
przebudowuje się na wielki Dom 
Kultury. Z cesarsko - pruskiej 
przeszłości niewiele pozostanie 
śladu, podobnie jak i z budowni­
ctwa hitlerowskiej Rzeszy (Kan­
celaria Hitlera przy Vosstrasse 
rozebrana została do fundamen­
tów, tak samo jak Zamek Kró­
lewski i Pałac liindenburga). Pra 
sa zachodnio - berlińska oczywi­
ście gniewa się na to niszczenie 
„pomników kultury“. Z drugiej

strony padają słuszne argumen­
ty: — Koszt odbudowania Zam­
ku, czy innych pałaców, byłby 
niewspółmiernie wysoki do po­
trzeb i środków demokratyczne­
go Berlina. System, który budo 
wał te gmachy, sam spowodował 
Ich zniszczenie. Poza tym, w Pla­
nie Pięcioletnim odbudowy wscho 
dniego Berlina budowa nowego 
centrum gmachów rządowych i 
reprezentacyjnych stanowi tylko 
mały wycinek ogólnego planu, 
którego głównym celem jest od­
budowa dzielnic robotniczych. 
Pierwszym krokiem w tym kie­
runku jest budowa nowoczesnej 
robotniczej kolonii mieszkaniowej 
przy Alei Stalina, gdzie po raz 
pierwszy murarze berlińscy za­
stosowali z powodzeniem „die 
Warschauer Dreier - Methode“.

Ma progu
pięcioletniego planu
Plan Pięcioletni rozpoczął się 

w NRD 1 stycznia 1951. Dla Ber­
lina start do Planu Pięcioletnie­
go został przyspieszony listopado­
wą decyzją Świat. Zw, Młodzieży 
Demokratycznej odbycia w Berli­
nie latem 1951 III Światowego 
Festiwalu Młodzieży.

Festiwal trwać będzie kilka 
tygodni (prawdopodobnie w lip- 
cu - sierpniu) i poza kilkudzie­
sięcioma tysiącami młodzieży z 
całego świata przez demokratycz

ny Berlin przepłynie w owych 
dniach co najmniej dwa miliony 
młodzieży z całych Niemiec. Ma 
to być największą demonstracją 
pokojową, antyremilitaryzacyjna, 
młodzieży niemieckiej wobec mło 
dzieży całego świata.

Ponad 3 miliony 
członków FDJ

W „Haus der Jugend“ (Domu 
Młodzieży) na Unter den Linden 
mieści się Rada Centralna Wol­
nej Młodzieży Niemieckiej. Tam 
mieści się Kwatera Główna Fe­
stiwalu. Ciężar pracy przygoto­
wawczej spoczywa na młodzieży 
berlińskiej, która musi być moto­
rem przodownictwa w odbudowie 
Berlina, w ramach przygotowań 
do Światowego Festiwalu. Rzecz 
prosta, pomagać jej będą najlep­
sze brygady młodzieżowe w całej 
Republice. FDJ liC2y obecnie 3 
miliony 100 tysięcy członków i 
posiada zdobyte w zeszłym roku, 
w czasie Zielonych Świąt, do­
świadczenie, jak organizować mi­
lionowe Zloty Młodzieży.

Planowi!, pokojowa
odbudowa

Dla młodzieży niemieckiej rok 
1951 będzie rokiem niezwykle wy 
tężonej walki i pracy. _ Przede 
wszystkim toczyć się będzie ostra, 
zacięta walka przeciwko podziało 
wi i remilitaryzacji Niemiec, a za

jednością I pokojem. Pierwszy 
rok Planu Pięcioletniego wyma­
gać będzie od młodzieży, w dale­
ko wyższym niż dotychczas stop­
niu, przodownictwa i racjonaliza­
torstwa pracy. FDJ zobowiązało 
jednocześnie swych członków do 
wykorzystania roku 1951 jako ro­
ku masowego samokształcenia się 
młodzieży w wiedzy fachowej i 
ideologicznej. Rok 1951 będzie da­
lej pierwszym rokiem planowej 
odbudowy głównych miast Repu­
bliki — Berlina, Drezna, Lipska, 
Magdeburga, Chemnitz, Rostocku, 
Wismaru 1 Nordhausen. W odbu­
dowie tej brygady młodzieżowe, 
wzoruiace sie na „warszawskiej 
metodzie trójkowej“ odgrywać 
będą ważną rolę.

Wreszcie w tymże 1951 roku 
Wolna Młodzież Niemiecka wzię­
ła na siebie zaszczytne zadanie 
zorganizowania w Berlinie Swia 
towego Festiwalu Młodzieży.

Kiedy w „Haus der Jugend“ 
przeglądałem te wszystkie plany 
na rok 1951 usłyszałem nagle sło­
wa:

— Wykonamy to wszystko. My 
teraz uczymy naszą młodzież 
„warszawskiego tempa“.

Gdy za siedem miesięcy poje- 
dzie warszawska młodzież do de­
mokratycznego Berlina, to prze­
kona się naocznie, co potrafili 
zbudować, zorganizować i wywal 
czyć nasi przyjaciele z FDJ.

EDMUND OSMAŃCZYK

POWSZEDNI 
DZIEŃ

KOMBINOWANE 
SZKŁO DEKORACYJNE 

Wynalazczość we wszystkich 
dziedzinach przemysłu radziec­
kiego stała się zjawiskiem po­
wszechnym. Systematycznie pra­
cują ludzie nad produkcją ulep­
szonych materiałów i artykułów 
przemysłowych.

Ostatnio grupa pracowni­
ków naukowych Wszechzwiąz 
kowego Naukowo - Badawcze 
go Instytutu Szkła opracowa­
ła pod kierownictwem profe­
sora O. Botwinkina specjalny 
przyrząd, służący do wyrobu 
kombinowanego szkła. Produ 
kowane przy pomocy tego 
przyrządu szkło jest z jed­
nej strony zwykłe, a z dru­
giej kolorowe.

To dekoracyjne szkło, otrzy­
mywane dzięki nieskomplikowa­
nemu procesowi produkcyjnemu, 
znalazło bardzo szerokie zastoso 
wanie w ZSRR przy wykończe­
niu nowowznoszonych budyn­
ków. (K)

ĆWIERĆ MILIONA 
EKSPONATÓW W MUZEUM
W Leningradzkim Państwowym 

Muzeum Etnografii Narodów 
ZSRR wystawione są stroje, haf­
ty zabawki i szereg Innych cha­
rakterystycznych wzorów twór­
czości ludowej. Wśród wystawio 
nych eksponatów są prace chło-

KRAJU RAD

Odra - Nysa to granica, 
która łączy Polska Ludowa z NRD

Daty (6)

wielkiego życia
21 LUTY 1918 r.
Wobec zdradzieckiej poli­

tyki Trockiego Piotrogrodo- 
wl 1 państwu radzieckiemu 
groziła nowa ofensywa nie- | 
miecka. Lenin zwrócił się do \ 
mas pracujących z odezwą \ 
. Socjalistyczna ojczyzna w | 
niebezpieczeństwie’'.

(Dokończenie ze str. 1)
GO PROWOKOWANIA NASZE­
GO NARODU PRZEZ WATY­
KAN I POLAKOŻERCZY RE AK 
CYJNY KLER Z ZACHODNICH 
NIEMIEC, NOSZĄCY TYTUŁY 
PROBOSZCZÓW NASZYCH, 
POLSKICH PARAFII? JAK 
DŁUGO ZAJADLI WROGOWIE 
POLSKI PROWADZĄCY ZBRO 
DNICZA KAMPANIĘ OSZCZER 
CZA, BĘDĄ NOSILI TYTUŁY 
PROBOSZCŻÓW NASZYCH PA 
RAFII?

— Żądamy od Episopatu: w 
polskich parafiach — polskich 
proboszczy. Żądamy położenia 
kresu antypolskiemu stanowi 
sku Episkopatu w tak żywot­
nej dla całego narodu spra­
wie, Jak sprawa polskich ziem 
zachodnich.

Zabierający głos w dyskusji 
pracownik stoczni ob. Kalinow­
ski powiedział:

SIERPIEŃ 1918 r. 
Zamach na Lenina, 

zostaje ciężko ranny.
Lenin

—- Żądamy, aby Episkopat pol­
ski usunął nareszcie tymczaso­
wość administracji kościelnej na 
ziemiach zachodnich.

Inny z dyskutantów ob. Ster­
nik powiedział:

— Domagamy się, aby reakcyl 
na część kleru przestała się zaj­
mować polityką. Żądamy, by ta 
cy księża, jak Oborski czy Ga­
domski, którzy świadomie dzia­
łali na szkodę naszej ludowej 
ojczyzny, byli raz na zawsze u- 
suwanl z naszej społeczności. ,

Na zakończenie zebrania pra­
cownicy Stoczni Północnej uch­
walili rezolucję, w której witają 
z radością ostateczne ustalenie 
granic na Odrze i Nysie przez 
oba zainteresowane państwa, po 
ttpiając równocześnie wrogą po 
litykę Watykanu, oraz Episko­
patu Polskiego wobec żądań 
wprowadzenia na ziemiach za­
chodnich polskiej administracji 
kościelnej.

Źqdamy od Episkopatu 
w polskich parafiach — 

pełnoprawnych polskich proboszczy

MAJ 1920 r.
Lenin tworzy dzieło „Dzie­

cięca choroba „lewieowości” 
w komunizmie”, które sarn na 
rwa? szkicem prnulame^o wy 
kładu o strategii i taktyce f 
marksistowskiej.

GRUDZIEŃ 1920 r.
Z trybuny VIII Ogólnor©- 

syjskiego Zjazdu Rad przed­
stawi? Lenin plan odbudowy 
i przeobrażenia gospodarki na 
rodowej, plan założenia eko­
nomicznego fundamentu so­
cjalizmu. Jest to historyczny 
plan elektryfikacji kraju.

MARZEC 1921 7.
Na X ZJożdzie Partii Lenin 

rozwinął i uzasadni! wytycz­
ne nowej ekonomicznej poli­
tyki (NEPŁ

GRUDZIEŃ 1922 ?.
Stan zdrowia Lenina pegor 

szył się gwałtownie.

12 GRUDZIEŃ 1922 r.
Lenin po raz ostatni praco­

wał w swym gabinecie na 
Kremlu.

21 STYCZEŃ 1924 7.
W Górkach pod Moskwą 

zmarł Lenin.
Masy pracujące całego lwia 

ta głęboką żałobą uczciły pa­
mięć wielkiego wodza 1 nau­
czyciela międzynarodowe*® 
proletariatu.

W świetlicy gdańskiego Zakła­
du Lecznictwa Pracowniczego ze­
brali się pracownicy, by wysłu­
chać referatu o ostatnich wyda­
rzeniach na arenie międzynaro­
dowej i w kraju.

Zebranie zagaił z ramienia za­
kładowego Komitetu Obrońców 
Pokoju ob. Nauraiuk, referat wy­
głosił pracownik tego zakładu ob. 
Kożuchowski

Mówca naszkicował światową 
akcję obrony pokoju, która mu­
si sparaliżować wysiłki amery­
kańskich podżegaczy wojennych, 
wyznaczających wielką rolę w 
swoich agresywnych planach oku 
powanym Niemcom zachodnim, 
sztuczni® oddzielonym od reszty 
kraju.

—•Żeby utrwalić swoje zbro 
dnicze dzieło w zachodnich 
Niemczech — mówi! prele­
gent — imperialiści dokonali 
podziału Niemiec i na czele 
„rządu* w Bonn postawili 
swoje marionetki. Utrzymać 
za wszelką cenę bazę wojenną 
w Niemczech zachodnich, a 
więc nie dopuścić do zjedno­
czenia Niemiec, nie dopuścić 
do zawarcia traktatu pokojo­
wego i do wycofania wojsk 
okupacyjnych — oto podsta­
wowy cel i kamień węgielny 
całej agresywnej polityki ame 
rykańsklej w Europie.

— Cala polityka okupantów 
anglo - amerykańskich dażyfa 
do tego celu: wciągnąć Niem 
cy zachodnie, Jako partnera, 
do wojny przeciw Związkowi 
Radzieckiemu i krajom demo­
kracji ludowej. W tym zbrod­
niczym dziele imperialiści i hi 
tlerowcy w zachodnich Niem 
czeeh pracują ręka w rękę 
Watykanem, który, utrzymu­
jąc stan tymczasowości w ad­
ministracji kościelnej na poi 
skich ziemiach zachodnich, da 
J« wyrswojej wrorośd

stosunku do granicy na Odrze 
I Nysie.

— Od Episkopatu polskiego 
żądamy wykonywania wszyst­
kich punktów umowy. Żąda­
my zlikwidowania tymczaso­

wości w administracji kościel­
nej na ziemiach odzyskanych.

ŻĄDAMY OD EPISKOPATU: 
W POLSKICH PARAFIACH — 
POLSKICH PROBOSZCZY. ŻĄ­
DAMY POŁOŻENIA KRESU 
ANTYPOLSKIEMU STANOWI­
SKU EPISKOPATU W TAK ŻY­
WOTNEJ DLA CAŁEGO NARO­
DU SPRAWIE, TAK SPRAWA 
POLSKICH ZIEM ZACHOD­
NICH.

Prelekcja wzbudziła bardzo ży 
we zainteresowanie zebranych, 
czego wyrazem była dyskusja, w 
której pracownicy rozszerzyli nie 
które tezy referenta. M. in. ob. 
Lipert powiedział:

— Stworzono przed wojną dla 
nas, przy czynnym współudziale 
duchowieństwa, bajeczkę, że „do 
póki świat światem, nie bodzie 
Niemiec Polakowi bratem". Zna­
jąc język niemiecki miałem oka 
zję w czasie wojny szczerze roz­
mawiać z robotnikami i żołnie­
rzami niemieckimi. Nic bardziej 
fałszywego! Nigdy nie będzie ro­
botnik wyzyskiwaczowi bratem— 
taka jest prawda! Robotnik nie 
miecki zawsze wykazywał żywą 
solidarność I. poczucie braterstwa 
z polskim robotnikiem. Nie zmąci 
tego braterstwa żadna dywersja, 
nawet gdyby wciągała ^ do swej 
roboty reakcyjną część naszego 
feleru

Po * dyskusji zebrani przyjęli 
jednomyślnie rezolucję.

Żqdamy zlikwidowonia 
tymczasowości w administracji kościelnej 

na ziemiach zachodnich
Na masówce w Gdańskich Tech 

niemych Zakładach Naukowych 
zebrało się przeszło 800 uczniów 
z wychowawcami. Wstępne sło­
wo wygłosił Inż. Stanisław Tysz­
ka, zaznajamiając obecnych z 
najważniejszymi zagadnieniami 
ogólnopaństwowymi i międzyna­
rodowymi.

Z kolei zabrał głos ob. Klim­
czak, który omówił między inny­
mi znaczenie Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej dla sprawy 
światowego pokoju.

— Pięć bez mała lat trwała 
we wschodniej części Niemiec 
walka o utrwalenie S pogłę­
bienie tego zwycięstwa ludu 
niemieckiego, jakim była ka­
tastrofa wojenna imperiali­
stów — mówił ob. Klimczak. 
— Pamiętne są etapy tej wal­
ki, prowadzonej przy wszech­
stronnej pomocy radzieckiej: 
wielka reforma rolna, która 
zmiotła Junkrów pruskich, kon 
fiskata majątków monopoli­
stów 1 zbrodniarzy wojennych 
I przekazanie całego wielkiego 
przemysłu, banków i komuni­
kacji w ręce narodu, grun 
towne oczyszczenie całego ży­
cia publicznego od hitlerow­
ców I nieubłagana walka, wy 
powiedziana ideologii hitlerow 
sklej, wielka reforma szkolni­
ctwa 1 wychowania, która za­
początkowała uformowanie no 
wego oblicza młodzieży nie­
mieckiej»

W trakcie przemówienia mło 
dzież powstała z miejsc i przery­
wała mówcy okrzykami:

„Niech żyje Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna! Niech ży 
je Prezydent NRD Wilhelm 
Pieck! Niech żyje granica poko­
ju na Odrze 1 Nysie!

nia trwałości naszych granic I 
bezpieczeństwa naszego kraju, 
dla wzmocnienia światowego 
pokoju. A w obliczu historycz­
nego faktu ostatecznego wy­
tyczenia granicy na Odrze i 
Nysie, pytamy głośno i zdecy­
dowanie: jak długo jeszcze bę 
dzie istnieć oburzający stan 
tymczasowości administracji 
kościelnej na naszych zie­
miach odzyskanych? Jak dłu­
go Jeszcze będzie milczał Epi­
skopat wobec Jaskrawego pro 
wokowania naszego narodu 
przez Watykan i polakożerczy 
reakcyjny kler z zachodnich 
Niemiec, którego przedstawi­
ciele noszą tytuły probosz 
czów naszych, polskich pa 
rafii?

Po referacie wystąpił przodow 
nik nauki i pracy, uczeń Zdzł 
sław Skakuj, i odczytał przyjętą 
następnie przez aklamację rezo­
lucję, w której zebrani domaga­
ją się m. In. wypełnienia warun 
ków zawartej umowy między 
Rządem polskim i Episkopatem.

pów ze wsi Łomonosówka, w 
obwodzie archangielskim, słyn­
nych ze swych mistrzowskich, 
rzeźb w kości słoniowej.

Uwagę zwiedzających przyku­
wa puchar z kto mamuta, wyrze! 
biony przez znanego snycerza 
Anatola Sztanga. Puchar ozdo­
biony Jest koronkowym orna­
mentem misternej roboty i wid­
nieją na nim podobizny wielkich 
dowódców rosyjskich — Alek­
sandra Newskiego, Dońskiego, 
Suworowa i Ku tuzów a.

NOWA ODMIANA 
SZKLISTEJ PSZENICY 

„Albidum 1264” — oto nazwa 
nowego gatunku pszenicy mięk­
kiej, wyhodowanej drogą krzy- 
żowę przez wybitnego selkcioiii- /. 
stę radzieckiego, doktora nauk 
rolniczych, Aleksego Szechur- 
dina. W bieżącym roku po raz 
pierwszy wyhodowano 700 kilo­
gramów tego gatunku.

Pod względem urodzaju prze­
wyższa nowy gatunek twarde ro­
dzaje pszenicy. Na podstawie da 
nych, posiadanych z trzyletnich 
szczegółowych prób, „albidum 
1264” daje urodznj wyższy o 280 
kilogramów od dotychczasowych 
wypróbowanych wysokourodzaj- 
nych gatunków.

Nowa pszenica posiada szkli­
ste ziarno jasno bursztynowego 
koloru. Wypiek chicha z tej psze 
nicy w żadnym wypadku nie u- 
stępuje mące z twardej pszenicy, 

daje ona wysoki urodzaj na­
wet na miękkiej glebie, nie mó­
wiąc już o sianiu na warstwach 
wieloletnich traw.

BOGATE TROFEA 
MYŚLIWYCH RADZIECKICH
ZSRR posiada wielką ilość mi 

łośników sportu myśliwskiego; 
w dniach wolnych od pracy i w 
okresie urlopów udają się oni 
masowo na polowania. W la­
sach pobudowano specjalne schro 
niska, w których myśliwi otrzy 
mu ją gorącą strawę i wygodny 
nocleg.

W Związku Radzieckim lista 
zwierząt i ptaków, na które wol 
no polować, obejmuje ponad 
330 gatunków. Lasy Uralu, Sy­
berii czy Kazachstanu obfitują 
w wielkie ilości niedźwiedzi, li­
sów polarnych i gronostajów.

Przy schroniskach istnieją zor­
ganizowane grupy doświadczo­
nych myśliwych, którzy udzie­
lają sportowcom cennych rad, 
wskazują właściwą drogę l w 
razie potrzeby dostarczają psów 
gończych.

Myśliwi radzieccy osiąga Ją 
piękne wyniki w czasie swych 
wypraw. Staruszek, 90-letni Plot? 
Zacharów, zastrzelił w ubiegłym 
roku 4 niedźwiedzie, 40 grono­
stajów, 500 wiewiórek ora» wie­
le zajęcy i lisów.

Na rozkaz Mikołajczyka
(Dokończenie ze str. 1) J. Oskarżony opowiedział sądowi 

warzywnictwa w gospodarstwach!0 swym udziale w konspiracyj 
państwowych. Duże trudności w
rozwoju PNŻ wywołało przeciw­
stawianie się F.empistego \ gru­
py obszarników masowemu wpro 
wadzeniu do PNŻ traktorów.

Z dalszych zeznań Kempistego 
wynika, że w zarządzie central­
nym nie opracowano wytycznych 
rejonizacji upraw dla poszczegól 
nych okręgów, ani nie zajmowa­

nych zebraniach na terenie dyre­
kcji PNZ. Englicht przyznaje, że 
na jednym z takich zebrań przed 
stawił propozycję działacza pod­
ziemia, Miklaszewskiego, który 
dążył do utworzenia na terenie 
PNZ organizacji dywersyjnej i 
sabotażowej.

Englicht — długoletni członek 
delegatury rządu londyńskiego”

no się takimi zagadnieniami, jaki— zeznał, żę dyrekcja PNZ skł* 
terminy siewów. W wyniku tegojda'a się głównie 2 ludzi, związa- 
w PNŻ panował chaos, który u -j nych z „delegaturą". Wszelkimi 
możliwia? dalszą akcję sabotaźo 1 środkami nie dopuszczali oul d© 
wą. Jak up. zasiewanie odmiany!wspópracy ludzi o poglądach de
zbóż i innych roślin w rejonach 
i na grantach nieodpowiednich, 
co znacznie obniżało produkcję 

- Witamy więc gorąco - PNZ i powodowa?© duże straty, 
ciągnął mówca — ostateczne |- Ma usługachwytyczenie granicy na Odrze 
f Nysie I widzimy w tym Jesz­
cze Jeden krok dla umocnię-

FraKcfa WD 
potępia 

stanowisko 
Adenauera

BERLIN (PAP). Frakcja Komu 
nistycznej Partii Niemiec (KPD) 
w parlamencie w Bonn zażądała 
w ub. środę przedyskutowania w 
parlamencie propozycji premiera 
Grotewohla w sprawie zjednoczę 
nia Niemiec i wezwała Adenaue 
ra do złożenia publicznego wyj® 
śnienia w »prawie odmownego 
stanowiska, jakie zajął on wobec 
tych propozycji*

obcego wywiadu
Kempisty przyznał się także do 

utrzymywania szpiegowskich kon 
taktów s konsularni USA w Po­
znaniu — Bowmanem i Si mon - 
serii, którym w czasie kilku spot­
kań przekazał na piśmie I ustnie 
wiele szczegółowych informacji 
działalności PNŻ o planach, o 
stanie zagospodarowania ziem za 
chodnich, o parku traktorowym 
I

4

mokra tycznych, którzy mogliby 
utrudnić lub wykryć sabotażową 
działalność „dobranej” grupy ob­
szarników.

Zeznając o swej działalności 
szpiegowskiej, oskarżony przyz­
nał, i* w roku 1948 przekazał 
swej b. koleżance Foryat - Ple- 
szczyńskiej szereg poufnych wia 
domości o sytuacji gospodarczej 
kraju. Pleszczyńska, jak go po­
informowała, była związana s gm 
pą oficerów Andersa.

Oskarżony potwierdza też, teza 
jego zgodą współoskarżony Po­
tworowski dostirczył konsulowi 
amerykańskiemu w Poznaniu wa 
żne zestawienia statystyczne, do-
ar ■«-—*

wiadomo, wykorzystane przez wy1 1 ‘
wiad dla prowadzenia przez USA 
dyskryminacyjnej polityki han­
dlowej wobec Polski.

Przesłuchiwany w dalszym cią 
gu rozprawy, osk. Englicht, — b. 
dyrektor działu badań i planowa 
nia PNZ, przyznał się do winy 
częściowo. Stwierdził on m. in„ 
że PNZ realizowały program go 
spodarki kapitalistycznej. Oskar- 
żony zeznaje, podobnie jak Kem- 

Iplsty — te kierunek ten narzu- 
'm PNZ Mikołajczyk.

W Interesie 
obszarników

Oskarżony przyzna?, że opano­
wane przez obszarników, byłych 
członków „delegatury rządu lon 
dyńskiego” PNZ miały stać się 
instytucją „chroniącą” obszarni­
ków i ban® elementy kapitalisty­
czne.

Na tym rozprawą 
Ao dnia następnego*

przerwano



W imię pokoju i pracy. " ; ;
12-letnla Brygida Jantowska wzywa 

dzieci całe] Polski do szeregów harcerstwa

PZTB1WTK BAŁTYCKI Nr (25) f

Popiersie generąła Karola Świerczewskiego zdobi ścianę pięk 
nego westibulu Szkoły - Pomnika TPD w Oliwie. Imieniem 
sławnego generała - robotnika nazwano szkołę, która jest symbo­
lem troski państwa Indowego o najcenniejszy skarb narodowy, o 
dziecko.

Dziś w murach Szkoły - Pomnika odbywa się niecodzienna 
uroczystość.

W rozległym, pełnym światła 
I powietrza holu zebrała się na 
apel poranny cała szkoła ćwiczeń 
przy Liceum Pedagogicznym 
TPD.

Jeden z uczniów składa kierów 
nikowi ob. Kosztalukowi raport. 
Następnie przodownik drużyny 
szkolnej ZHP ob. Bronisława Ko-

Brygida Jantowska

Jopkiewicz wygłasza pogadankę 
© tym, jak dzieci walczą w obro­
nie pokoju i o ich udziale w Pla­
nie 6-letnim poprzez dobrą nau 
kę i sprawowanie.

Następuje teraz kulminacyj 
ny moment uroczystości. Wszy 
stkie oczy kierują się na po­
stać 12-letniej Brygidy Jan- 
towsklej, uczennicy 5 klasy, 
która w słowach pełnych za­
pału wzywa wszystkie dzieci 
całej Polski, nłezorganfzowa- 
ne dotychczas w Związku Har 
cerstwa Polskiego, do wstępo­
wania do tej masowej organi­
zacji.

Gdy słuchamy gorącego przemó 
Wlenia dziewczynki, przypominają 
nam się historyczne dni II Świa­
towego Kongresu Obrońców Po­
koju w Warszawie, w czasie któ­
rych młoda akbrwistka ZMP Ma 
dejewska z Łodzi wezwała całą 
Zdezorganizowaną młodzież pol­
ską do wstępowania do szeregów 
tej organizacji. Apel ówczesny 
znalazł właściwy oddźwięk i zmo 
bilizował dalsze tysiące młodzie­
ży do aktywnej pracy dla dobra 
ludowej ojczyzny.

Z ust Brygidy Jantowskiej pa­
dają pełne prostoty słowa o tym, 
jak bardzo dzieci polskie wraz 
z dziećmi wszystkich krajów, mi 
łujących pokój, nie chcą wojny 
i pragną trwałego, sprawiedli­
wego pokoju.

Drogi Jest nam poköf 
i nasza

Ludowa Ojczyzna
— My nie chcemy umierać — 

oświadcza młodziutka Brygida. 
— Nie chcemy być pozbawień- 
radości, nie chcemy zostać sie­
rotami, lecz pragniemy tak żyć, 
jak dzieci w Związku Radziec­
kim. My chcemy pomagać w 
wykonaniu Planu 6-letniego. Ale 
żeby pomagać — trzeba być sil­
nym, a silnym można być tylko 
w zwartej gromadzie. Tą dzie­
cięcą silną I zwartą gromadą 
jest Związek Harcerstwa Polskie 
go, pod kierownictwem Związku 
Młodzieży Polskiej. Osiągając co 
raz lepsze wyniki w nauce, przy 
gotowując się do wybrania za­
wodu, przyczyniamy się też do 
utrwalenia pokoju, do wzmocnię 
nia naszej siły pokojowej.

— Widząc, Jak wielką rolę 
odgrywa Związek Harcerstwa 
Polskiego w walce o pokój 
przez podnoszenie wyników w 
nauce, postanowiłam wstąpić 
do organizacji harcerskiej i 
wzywam jednocześnie wszy­
stkie dzieci niezorganizowane 
naszej szkoły i całego kraju, 
aby wstępowały do szeregów 
Związku Harcerstwa Polskie­
go i zadokumentowały tym, 
jak drogi jest nam pokój 1 na 
sza kwitnąca życiem, budują­
ca się socjalistyczna ojczyz­
na — kończy rezolutnie Bry­
gida Jantowska

Sarną się
do szeregów ZHP

Ostatnie jej słowa toną w bu 
rzy oklasków dziecięcych. 26 u- 
czniów i uczennic z klas 3, 5 i 7 
zbliża się do stolika, gdzie pod­
pisują deklaracje wstąpienia do 
ZHP.

11-letnia Regina Pytlewicz,

córka pracownika garbarskiego, 
oświadcza:

— Już dawno pragnęłam być 
harcerką, ale wstydziłam się 
zdradzić z tym przed resztą ko­
leżanek. Cieszę się, że Brygida 
wezwała nas do wstąpienia do 
ZHP, gdyż harcerstwo pomaga 
nam bardzo w nauce. Razem w 
organizacji będzie nam radośniej 
i weselej.

— Na przykład w naszej kla­
sie — dodaje 11-letni Bogumił

kę, a jednocześnie zorganizować 
pomoc dla słabszych uczniów.

Również i inne dzieci, jak 
14-letnża Jadwiga Buczyńska, 
córka urzędnika pocztowego, czy 
jej rówieśniczka Maria Rotta, 
córka murarka i dalsze dziewczę 
ta i chłopcy są rozentuzjazmowa 
ne i zadowolone ze wstąpienia 
do ZHP.

Apel Brygidy Jantowskiej na 
trafił na podatny grunt. Znajdzie 
też niewątpliwie oddźwięk nie

MiGAWKi
Miasto dzieci

Gdyńscy ojcowie miasta czują 
słabość do brzdąców. Niedarmo 
Gdynia jest nazywana „miastem 
dzieci”. Słuszność tego powiedze 
nia stwierdzili jeszcze raz miesz 
kańcy „Różanego Gaju” na Ka­
miennej Górze, kiedy ostatnio 
skończyły się im zapasy koksu i 
w całym gmachu przestało dzla 
łać centralne ogrzewanie.

— Natychmiast należy przy­
dzielić lokatorom „Różanego Ga 
ju” 10 ton koksu, bo w domu 
tym znajduje się os»em noworod 
ków — brzmiała rezolucja na po 
daniu, złożonym przez lokatorów 
do Prezydium MRN. (jota)

Męska moda
W autobusie na trasie Gdańsk 

- Gdynia rozmawia dwóch pa­
nów:

Regina Pytlewicz i Bogumił Brandt 
do ZHP. podpisują deklarację

Brandt, gyn stolarza — harcer­
stwo wypowiedziało walkę z „od 
pisywaniem” lekcji. Początkowo 
było trochę płaczu, bo wiele slab 
szych uczniów przychodziło przed 
lekcjami i odpisywało gotowe 
zadania od lepszych. Harcerze po 
stanowili wypowiedzieć temu wal

tylko na Wybrzeżu, ale zmobi­
lizuje również dalsze tysiące dzie 
ci w całym kraju dla ZHP, w

— Jak 
słychać? 
Prasy?

— Kiedy?

— Jakto, kiedy? Przecież już 
wszyscy o tym mówią — 3 lute­
go!

— Chyba nie pójdę, nie mam 
ciemnego ubrania.

— O, ty szczęśliwcze, ja mam 
właśnie kłopot, że nie mam ja­
snego. Wyobraź sobie, ie ostat­
ni „krzyk mody” — to popiela­
ta dwurzędówka. Może być os­
tatecznie jednorzędówka. nato­
miast frak i smoking, to dziś po 
prostu „shoking”.

— Żartujesz kaczka...
— Wcale nie kaczka, sam się 

o tym przekonasz. Ape

TE ATEY
TEATR WIKI KI - GDAŃSKI

godz. 19.00 — „Straszny Dwór". 
TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI:

godz. 19.30 — „Kto zawinił“. 
TEATR KAMERALNY - SOPOT:

godz. 1930. — „Wczoraj J przed­
wczoraj“.

masz, Kaziu? Co 
Wybierasz się na Bal

Egzamin myśliwych 
Pow.Zw. Łowieckiego

STAROGARD GD. (ik). Powia 
towy Zarząd Zw. Łowieckiego po 
wołał do egzaminu trzech kan­
dydatów na członków Związku, 

którego szeregach pogłębią swą j Egzamin zdali z dobrym wyni- 
wiedzę i wychowywać się będą kiem: przewodniczący Prezydium 
w duchu braterskiej miłości do 
wszystkich dzieci całego świata.

A. Skot.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — Warszawa — „Złodzieje 

rowerów“ — godz. 16, 13 i 20,
GDYNIA — Atlantic — „Antoni Iwa­

nowi cz gniewa sie“ — godz. 16. 
18 i 20.

GDYNIA — Goplana — „w piaskach 
środkowej Azji“ — godz. 15.30, 
17 30, 19 30.

GDYNIA — Fala — „Córka maryna­
rza“ — godz. 18 1 20.

CHYLONIA — Promień — „Szewc 
Mateusz“ — godz. 13 i 20.

SOPOT — Bałtyk — nieczynny.
SOPOT — Polonia — „Brunatna pa­

jęczyna“ — godz. 16, 18, 20.
OLIWA -- Polonia — „Wyspa szczęś­

cia“ — godz. 16, 18. 20,
WRZESZCZ - .Zetempowiec“ - 

„Chiny walczą“ — godz. 18, 1? 
i 20.

WRZESZCZ - Bajka - „Spisek ban­
krutów“ — godz. 14, 16, 18 i 20.

WRZESZCZ ~ „Przyjaźń1 - Okręg 
TPPR, Sobótki 15 - godz 15
! 20 i w niedzielę o godz, 
15. 17, 19 — „Zakazane piosen­
ki“.

NOWY PORT — kino Marynarz11 — 
„Młoda Gwardia“ seria II — 
godz. 13 i 20.

POZNA! NAZW 7
DZ1 El NIC GDAŃSK A

Suchanino

MRN miasta Skórcza ob. Gronow 
ski, komendant Ochotniczej Stra 
ży Przeciwpożarowej ob. Głodny 
ze Starogardu Gd., oraz prezes 
Spółdz. Budowlanej „Wierzyca” 
ob. Augustyn Brzostowski, rów­
nież ze Starogardu Gd.

Komisja Egzaminacyjna skła 
dała się z członków Zarządu Po­
wiatowego Zw. Łowieckiego, wy­
trawnych myśliwych: Sylwestra 
Daniełewicza, Kroplewskiego i 
nadleśniczego z Kochanki.

Suchanino — to północna po-ike” (1380 r.), „Czuchanlke” (1440 .... . ™ , .
1*C dzielnicy Siedlce. Tak. jak|r.) ltd., a w wieka 17 Dawki WlOCZOT PlZVi^ZAI

sie 7drobnWa forma nazwy „Cy-inazwa Siedlce, również i Sucha­
nino jest starą nazwą polsko-ka- 
szubską. W dokumentach naz­
wę tę zapisywano, ni przykład, 
w takich formach: „Zochanino” 
alias „Zochanike” (zapis najpier­
wotniejszy z 1344 r.), „Suchane-

FACHOWCY POSZUKIWANI
'Hydrotechnik», technika planistę (pożądany 
elektryk), technika do zaopatrzenia (pożądany 
mechanik) zatrudni natychmiast Stocznia Gdyń­
ska Dział Inwestycji Gdynia ul. Czechosłowac­
ka. Wynagrodzenie wg. stawki inwestycyjnej.

_____  ___ 88-k
Wykwalifikowanego księgowego poszukuje od
zarnz Spółdzielnia Pracy „Metalowiec“ Wrzeszcz 
ul. Chrobrego 5 tel. 426-28. Warunki do omó­
wienia na miejscu. 103-k
Inżynierów, techników budowlanych, techni- 
ków-mechaników, technologa, samodzielnych 
księgowych, maszynistki o wysokich kwalifi­
kacjach poszukuje Centrala Rolnicza Gdańsk- 
Wrzeszcz ul. Kliniczna 2a (pokój 75). Uposaże­
nie wg. umowy zbiorowej. 102-k
Sprzątaczki 1 administratora zatrudni natych­
miast. Sekcja Kwat. Mar. Woj. Gdynia, ul. Zyg­
munta Augusta 3. G-453

ZAMIENIĘ pokój z ku­
chnią na podobne lub je­
den duży pokój wiado­
mość: Gdynie, Daszyńskie­
go 51 - 7. G-451
SZUKAM mieszkania 2 po­
koje z łazienką i przynale 
żnościami ewentualnie 3 
pokoje w Gdyni, najchęt­
niej wyłączone ewentualnie 
na zamianę. Zgłoszenia Dz. 
Bałt. Gdynia pod „Łazien­
ka“. G-453

WOLNE POSADY
POTRZEBNA pomoc domo 
wa. Sopot, Mickiewicza 35 
m. 1, p-418
POTRZEBNA pomoc do­
mowa przychodząca — 
Wrzeszcz, Grunwaldzka 220
m._7.    P-422
POTRZEBNY czeladnik ple 
karski piecowy od zaraz. 
Gotowała Nowy Port, Wła­
dysław* IV tel. 322-98.

G-437

Księgowego samodzielnego do księgowości prze­
mysłowej przyjmą natychmiast Gdańskie Za­
kłady Futrzarskie, Gdańsk ul. Łąkowa 35/38.. 
Mieszkanie zapewnione. 104-k

>»KjnArYStr,«W'>".f' ■' ’ST'^11 hfgt-mmr: o^ea* cstn-Tr--,«j
St. księgowego wzgl. księgowego zatrudni od 
saraz Miejskie Przedsiębiorstwo Robót Drogo­
wych w Gdańsku. Zgłoszenia Wrzeszcz, Boha­
terów Ghetta Warszawskiego Nr. 9, teL 429-30.

105-k
wmmararjm

Cieśli, stolarzy, kierowników robót I techników
budowlanych zatrudni Wojskowe Przedsiębior­
stwo Budowlane. Płaca w myśl umowy zbioro­
wej. Zgłoszenia Wydział Personalny W. P. B. 
Gdynia, ul. Śląska 53 w godz. urzędowych.

108-k

~KŁ8SZBM DR08HE

POTRZEBNA saraz chęt­
niej «tarsza do 3 osób. Gdy 
nia Świętojańska 78-6 
16—18.  0-445
POMOC domowa uczciwa 
potrzebna do domu adwo­
kata w Gdyni. Warunki do 
omówienia. Zgłoszenia — 
Dziennik Bałtycki Gdynia 
pod „Adwokat“. G-454

ZGUBIONO legityma» 
Zw. Zaw. Nr. 192851 na na­
zwisko Jarząbek Kazimierz 

P-423
ZGUBIONO legitymację 
Nr. 734/M/50 wyd. przez 
PWSP na nazwisko Kowal­
czuk^ Alina. G-448
UNIEWAŻNIAM zagubiony 
bilet rodzinny MZK GG 
Tomasz Chojka — nr. 
2140/0955. G-449
ZGUBIONO kartę II reje­
stracji wojskowej, legity­
mację Zw. Zaw. Bodowi, 
legitymację TPPR, świade 
ctwo ukończenia Gimnaz­
jum Ogólnokształcącego na 
nazwisko Malinowski Ed­
ward. G-459
UNIEWAŻNIAM przepust­
kę portową 8356 wydaną — 
Kapitanat Portu Gdynia 
nazwisko Adamczyk Anto­
ni.___________________G-452
UNIEWAŻNIAM zgubioną 
legitymację Zw. Zaw. Tran 
sportowców oddział Mary­
narzy nazwisko Klawiński 
Brunon. G-456

NAUKA

ganki” — „Ziganke” (stąd póź­
niej ostateczna nazwa: „Zigan-
kenberg”).

Forma „Cyganki” polega na 
dość skomplikowanym procesie 
przemian brzmienia „Suchaniki”. 
Proces to bardzo ciekawy, lecz 
nie sposób go tutaj omawiać.

Dla nas dość będzie stwier­
dzić, że — jak wynika z mate­
riału historycznego — nazwa po­
czątkowo nie miała nic wspólne­
go z Cyganami i brzmiała: „Su­
chaniki” (jest to nazwa t. zw. ro­
dowa) lub „Suchanino”. Sucha­
nino jest nazwą t. zw. dzierżaw­
czą — pochodzi od imienia Su 
chana — i starą tę nazwę ustało 
no obecnie, jako powszechnie o- 
bowiązująca (przym.: suchaniń- 
ski). (Z. B.).

w Sopocie
W sobotę, dn. 27 bm. o godz. i9 30 

w klubie TPP-R w Sopocie odbędzie 
się Wieczór Przyjaźni, na którym 
mgr Tadeusz Blumski wygłosi od­
czyt pt. „Komsomol i organizacja 
pionierska“. W części artystycznej 
wystąpi dziecięcy zespół świetlicowy 
Zw. Zaw. Pracowników Pocztowych 
w Sopocie. Wstęp wolny, (n)

DYŻURY APTEK
od dn. 20. 1. do 26. 1.

GDANSK — Apteka Morska, Łąko­
wa 16

WRZESZCZ - Apteka „Pod orłem“, 
ul. Grunwaldzka 86

GDYNIA — Apteka Centralna, Plac 
Kaszubski 10

SOPOT — Apteka Morska, ul. Stali­
na 714

POGOTOWIE RATUNKOWE
GDYNIA - te! Ü0-OQ — Skwer Ko*> 

dntskl 14.
GDANSK — te! 410-09 — Grunwald*- 

(CA S.
SOPOT — telefon 524-00, qllca Gene*1 

rallsstmnsa «RbH’ks WB.
PORADNIE PRZECIWALKOHOLOWE
GDANSK — ul. Toruńska 10.
WRZESZCZ — ul. Linowa 25.
NOWY PORT — Port. Urząd Zdro­

wia, ul. Zamknięta 31.
GDYNIA — ul. 10 Lutego, Ośrodek 

Zdrowia.

ZEBRANIA
Zebranie Stowarzyszenia „Myśli 

Wolnej“ w Gdyni odbędzie się 28 bm. 
godz. 11 w świetlicy Stoczni Rybac­
kiej przy uL Waszyngtona 5.

ZGUBY
Znaleziono w Gdyni krzyżyk x łań­

cuszkiem —■ do odebrania w naszej' 
redakcji w Gdańsku.

MŁODY energiczny kore­
petytor dla chłopca 9 lat 
poszukiwany. Zgłoszenia 
Bema 29/86 gods. 18—19.

0-458

TANCÖW towarzyskich 
rozpoczynam naukę 27 sty 
cźnia. Zapisy Wrzeszcz, Pi­
leckiego 4 dojście Morską.

52-k

ZGUBY

SPRZEDAŻ LOKALE
SPRZEDAM kredensik,| TECHNIK elektryk poszu- 

bieliźniarkę, pierzynę. So-|kuje pokoju. Wrzeszcz, Po
pot, Stalina 810 - 3. P-417
SAMOCHÓD ciężarowy 
Hansa - Lloyd 1,2 t. 6 eyl. 
na chodzie sprzedam. Ofer 
ty Dziennik Bałtycki — 
Gdańsk pod 127. G-447

KUPNO
SAMOCHÓD ciężarowy

wieio-tonowy dobrym sta­
nie prywatnie kuplę, ofer 
ty: Janocki, Henryków ko 
ło Warszawy Przemysłowaa. loo-k

ste-restante ,Technik".
P-401

3 POKOJE łazienka Gliwi­
ce centrum zamienię na 
podobne na trasie Gdańsk 
— Gdynia. Wiadomość: 
Dziennik Bałtycki Gdańsk 
pod „Pilne“. G-407

ZGUBIONO legitymację 
krwiodawcy Nr. 1249 na 
nazwisko Cebula Bogusła­
wa — Oliwa. P-421

Unieważniam
skradzioną w dniu 11. 1. 
1951 r. pieczątką o treści: 
L. Kreft Biuro Rolniczo- 
Handlowe Gdynia ul. b. 
Więźniów Politycznych nr. 
4 tel. 46-22. G-457

ZAMIENIĘ 2 pokoje z ku-, 
chnią Wrzeszcz, na 2 lub 3 
pokoje Gdańsk, Wrzeszcz, 
Oliwa. Wiadomość:
Wrzeszcz, Aldony 5-4.

G-450

POMOC i RADĘ
w pielęgnowaniu i wychowaniu dziecka 
znajdziesz w nowym, bogato ilustrowanym 

miesięczniku

»TWOJE DZIECKO«
Do nabycia w kioskach gazetowych. 

Prenumeratę przyjmuje PPK „RUCH“, 
Warszaw*, Srebrna 12,
Konto PKO 1-17716/110.

Cena prenumeraty: kwartalnie 2,70,
półr. 5,40, rocznie 10,80. 61-k

Nieprzeciętne talenty 
młodych muzyków
W Młodzieżowym Domu Kultu­

ry we Wrzeszczu odbędzie się w 
sobotę o godz. 18 akademia ku 
czd Konopnickiej. W części arty 
stycznej akademii weźmie udział 
dwóch 15-letnich muzyków z trój 
miasta — skrzypek Namyślak i 
pianista Falkowski. Falkowski 
odegra utwory, wykonywane zwy 
kle przez Paderewskiego, Namy­
ślak zaś wystąpi w repertuarze 
Henryka Palulisa. Obaj młodo­
ciani muzycy posiadają nieprze­
ciętne zdolności muzyczne, (am)

Uwaga, 
prowadzący

meldunki
Prezydium MRN w Gdańsku po­

wiadamia, że odprawy instrukcyjne 
dla prowadzących meldunki w związ 
ku z obwieszczeniem o aktualizacji 
ewidencji ludności i udokumentowa­
niu zapisów w rejestrze mieszkań­
ców, odbędą się w Urzędzie Ewiden­
cji Ludności — gmach Prezydium 
MRN w Gdańsku, ul. 3 Maja 9. o 
godz, 15:

dla rejonowych, prowadzących mel 
dunki, w dniu 27 bm. i dla prowa­
dzących meldunki w domach pań­
stwowych w dniu 2« bm.

Odprawy dla prowadzących meldun 
ki w celu pobrania druków, wyka­
zów oraz terminowych planów rejo­
nowych, będą się odbywały w go­
dzinach 8—18:

dla rejonowych, prowadzących mel 
dunki, w dniu 30 bm. i dla prowa­
dzących meldunki w domach pań­
stwowych w dniu 31 bm.

»Ich program«
(Migawki z pierwszego dnia procesu 

sabołażysiów z PNZ w Warszawie)
Zeznania oskarżonych w pier­

wszym dniu procesu przeciwko 
zorganizowanej grupie byłych kie 
równików Państwowych Nieru­
chomości Ziemskich rzucają ja­
skrawe światło nie tylko na syl­
wetki tych sabotażystów i szpie­
gów imperializmu — ale i na 
zbrodnicze cele, którym miał shi 
żyć ich „program”, ustalony je­
szcze przed wyzwoleniem kraju 
na posiedzeniach „delegatury rzą 
du” w Milanówka,

Oskarżony Władysław Eńglicht 
przedwojenny wieloletni współ­
pracownik organizacji ziemiań­
skich, był dyrektorem dzia-u sta 
tystyki i planowania w PNZ. W 
zeznaniach jego bardzo często po 
wtarzają się słowa: „rozbieżno­
ści ideologiczne” i „nasz kontr- 
program”. Władysław Englicht 
przyznaje, że polityka jego i je­
mu podobnych b. obszarników — 
których na kierownicze stanowi­
sk» w PNZ wprowadził ówczes­
ny wicepremier i. minister rolni­
ctwa Stanisław Mikołajczyk — 
miał* za zadani® przeciwdziała­
nie w realizacji programu socjali 
stycznej przebudowy wsi. Dla­
czego?

„Chcieliśmy oprzeć ustrój rol­
ny w Polsce na średnich gospo­
darstwach od 7 do 16 ha”. O tym 
była mowa jeszcze w „delegatu­
rze”. Na pytanie, jak „departa­
ment rolnictwa delegatury” za­
mierzał rozwiązać sprawę mało­
rolnych, Englicht odpowiada: — 
„Częściowo musiałaby być prze­
prowadzana parcelacja, częścio­
wo zaś komasacja i wywłaszcze­
nie zbyt drobnych gospodarstw” 

To był jeden punkt programu

Gdy reforma rolna stała się 
faktem nieodwracalnym — ob 
szarnicy nie przestawali ma­
rzyć o realizacji swego „pro­
gramu”. Oczywiście liczyli na 
trzecią wojnę światową. Po ta 
kiej wojnie byłym obszarni­
kom można by wtedy dać od­
szkodowanie w postaci fa­
bryk i innych obiektów prasa- 
myślowych w mieści*.

Taki był program byłych eb»- 
szamików, wyznawców ustroje 
kapitalistycznego.

Englicht nie nazywa swej dzim 
łalności sabotażem. „Nie rozu­
mie”, dlaczego tak się ją nazy­
wa. Był dyrektorem działu pla­
nowania w PNZ. Prawie na wszy 
stkie jednak pytania, dotyczące 
zagadnień całokształtu pracy P. 
N. Z. odpowiada: „To do mnie 
ni® należało!”. Wie natomiast dh 
skonale, że należało do niego re­
alizowanie „kontrprogranau” by- 
Vch obszarników, tzn. niedopu-1 
szczenię do tego, aby majątki pań 
stwowe stały się w okresie po­
wojennych trudności bazą żywno 
śeiową dla kraju.

„To nie należało do moich kom 
peteneji” — twierdzi. Wątpliwo­
ści, co do zakresu kompetencji 
nie nasuwały mu się jednak, 
współdziałał przy dostarczaniu 
konsulowi amerykańskiemu w F© 
znaniu informacji szpiegowskich. 
Ta działalność — współpraca £ 
imperialistycznym wywiadem — 
należała przecież do „programu” 
byłych obszarników, wzdychają­
cych do trzeciej wojny i urzeka­
jącej wizji otrzymania odszkodo-

który stwarzał z „liberalno ka­
pitalistycznego” punktu widze­
nia ideologii Englichta podstawy

Obecność prowadzących meldunki I sabotażu gospodarczego po 
na odprawach Jest obowiązkową, | wyzwoleniu.

wań za utracone majątki w po­
staci fabryk. Taki był ich pro­
gram — program sabotażu, dy­
wersji i szpiegostwa,

swą,

^
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REKINY Z MIAMI it (i

W kabinie samolotu, którym] Tuż przed nim wypełnił m*§kk! 
podróżni mieli się dostać z Ame'fotel swoim ogromnym ciałenL
ryki do Europy panował pól 
mrok. Obok niektórych tylko 
miejsc pasażerskich paliły się 
dyskretnie lampki, natomiast po 
zestalę fotele ogromnego samolo 
te były nieoświetlone. Więk­
szość pasażerów spala. Najsma­
czniej chyba jednak spał nasz 
«tary znajomy pan Agapit Krup 
ka, na którego obliczu malował 
się błogi uśmiech.

Wicuś Waligóra. Pogwizdywał 
czasem przez sen, a wtedy po­
dróżni budzili się sądząc, że to 
trąba powietrzna.

Obaj nasi przyjaciele wracali 
z Dalekiego Wschodu, gdzie jako 
korespondenci wojenni przy Chiń 
skiej Armii Ludowej razem a nią 
odbywali jej zwycięskie marsze.

Pan Agapit spał błogo jak dzie 
cię, ale czujnie jak zając. W pe­
wnej chwili zauważył, że do ka­

biny pilota zbliżyło się dwóch 
pasażerów, którzy coś gorączko­
wo omawiali i gestykulowali, 
wskazując rękami w dół.

W samolocie, jak w tramwaju 
— nie wolno’rozmawiać z motor 
niczym tj. z pilotem, bo można 
spowodować wypadek”. Nie w*a 
domo czy dlatego, ale w każdym 
razie w pewnej chwili samolot 
zaczął wyczyniać niesamowite 
harce, a motory krztusiły się, par 
skały i wreszcie zamilkły.

Termometr
w

Wszystko, było w moim domu 
najlepszym porządku. Nie 

mieliśmy żadnych poważniej­
szych płopotów, byliśmy zdro­
wi. Bo momentu, kiedy żona ku 
piła termometr. Zwykły, z,,awa 
loby się, nic nie znaczący termo 
metr, zburzył spokojnie życie mo 
jego domu. Kłopoty rozpocąły 
się Już w dniu, kiedy Wanda 
przyniosła termomentr do domu.

Wieczorem, jak codziennie, Ja 
cek z Andrzejem odrabiali lek­
cje, ja czytałem gazetę, żona zii 

Sytuacja była groźna. W pa- czała wydatki, 
nice padały z kabiny pilota roz- — Mamo, — powiedział w pe- 
kazy, nakazujące skoki ze spa- j wnej chwili Jacek —» jak się pi- 
dochronaml AgapU i Wicuś Wa- j sze zasuwka? 
ligóra wyskoczyli jako jedni $ £ona pochyliła się nad chłop- 
pierwszych. cera i wzięła do ręki ołówek. Na

n ipi iure ńr> <rArv — nrzv- gle popatrzyła uważnie na różo- knął °J strachem Wicuś szukl- j wą buzię, wzięła dłoń chłopca w 
jąs jak zwykle w niebezpieczeó- i swoją i powiedzia a
stwie pana Agapita, który go 
jednak słyszeć nie mógł, bo znaj 
dowal się już o kilometr niżej.

(Ciąg dalszy Jutro)

Świat zafoiti? deskami“?
Przedmieście Gdyni — Grabó­

wek posiada również swoje wła­
sne przedmieścia. Jednym z nich 
są Bemordy, zamieszkałe przez 
kilkaset przeważnie robotniczych 
rodzin. W dzielnicy tej nie ma, 
niestety, do tej pory ani jednego 
sklepu MHD czy PSS. .Mieszkań­
cy muszą po byle drobiazg odby­
wać prawie dwukilometrcwe „spa 
cery“, co dla ludzi pracy nie jest 
rzeczą ani łatwą, ani przyjemną.

Matka, pozostawiająca w do­
mu bez opieki małe dzieci, traci 
nieraz pół dnia, załatwiając spra­
wunki w odległych sklepach.

Takie „po macoszemu“ trakto­
wanie robotniczej dzielnicy, było 
by niezrozumiałe nawet w wy­
padku, gdyby nie było tu na ten 
cel odpowiedniego lokalu, a tak 
jednak nie jest. Przy ulicy Sam­
bora znajdują sią bowiem dwa 
ładne lokale sklepowe. Jeden z 
nich miał być uruchomiony już 
od 15 ub. m., jak to głosi tablica, 
wywieszona przez PSS (ma na­
wet Nr. 109!) Niestety do dziś, 
zamiast cieszącego się wielką frek 
wencją sklepu, mamy tylko tę 
trblićę’ która jednak naszych po­
trzeb nie zaspokaja.

Czyżby Dyrekcja PSS zapom­
niała o jej wywieszeniu? Jeśli 
tak, to tą drogą przypominamy o 
niedotrzymanej obietnicy.

Rogowski — Gdynia
Ji*9T5C1SC «fjrVlce

Mimo wzmożonej wa’k! z alko 
holizmem zderzają się jeszcze wy

we Wrzeszczu — w przeważnej nienie z Prez. MRN w Gdańsku,, zzcazę^cEf skoóczyły!naZy 
części młodzież szkolna — byli, że wobec bliskość. P.* j \vł. radecki, g

Jut słę na

częsta miousie* s«ruiu# — ----- ;—r WŁ> raDECKI, GDYNIA. Krytyk«'
świadkami odrażającego widowi- j paszteciarni od dworca kolejo- Le Pan jedną z form zbiórki na rzecz 
ska. któreao bohaterem był ob.jwego i siedziby Kom. Woj. SP.,1 dzieci koreańskie», a mianowicie 10, 
Leon Milczek, zam. w Gdańsku. Wydział Handlu Prezydium datTców hpienUdzyr.Z Nlesłtfsznle, ponje 

Ob. Leon Milczek, będąc w sta stąpił o cofnięcie koncesji na wy iważ w intencji organizatorów było 
* nietrzeźwym, enehewywa. ... mrggg**

nie jest wskazane ze względui ^wlązanleh ofiarodawcy * ntMWsęlil- 
na niedostateczną sieć zakia- wym koreańskim dzieckiem. powIh- 
dów zbiorowego Żywienia W ! zanle takie osiąga się, kiedy ofiaro-
niivsr?« «raz fakt wydawania! dawca sam wybiera w sklepie poda- Oliwie oraz laKt wyuawania dla dziecka koreańskiego - ofia-
«WO!» «TGnrim D5ł Q7lPPl /I m 1P . .. -_____ -tłiimU Ó.

bardzo awanturniczo, miotając 
przy tym najobrzydliwsze prze­
kleństwa pod adresem kondukto­
ra i pasażerów. Niech ten opis 
przykrego wypadku bodzie ostrze 
żeni cm dla wszystkich pijaków i 
prośbą do władz porządkowych o 
zaostrzenie sankcji w podobnych 
wypadkach.

Celem ułatwienia pracy perso­
nelowi M7K GG proponuję ściśle 
przestrzegać zarządzenia, zabra­
niającego korzystania z usług ko­
munikacji pasażerom w stanie 
nietrzeźwym.

H. R. — Gdańsk

— Głupstwo — wtrąciłem — ni* 
ma powodu do niepokoju.

— Żona spojrzała na mnie * 
wyczuciem.

— Stan podgorączkowy — oś­
wiadczyła głosem nieznoszącym 
sprzeciwu. — Nie masz pojęcia o 
wychowaniu dzieci.,

— Rano żona nie powolila Ja© 
ko w i wstać z łóżka Napojony 
herbatą z malin i aspiryną, spo­
cony jak mysz, patrzył straszli­
wym wzrokiem na matkę. Po 
powrocie z pracy stwierdziłem z 
przerażeniem, że w łóżku leży 
także Andrzej,

Jakto, przecież rano sze<P 
do szkoły zupełnie zdrów!

Tak, — powiedziała żon&„ 
— ale wrócił % katarem i ma tern 
peraturę 36,9 stopni. Nie mogę 
dopuścić do tego, żeby dostał' 
grypy.

Chodziłem od łóżka Jacka de 
łóżka Andrzeja. Spoglądały na 
mnie dwie twarze: wybladłej od 
potów i aspiryn Jacka i pełne! 
wyrzutu Andrzeja.

— A może oni jednak nie są 
chorzy, Wandziu! Przecież z ka 
tarem nie kładziemy się od razu 
do łóżka! Trzeba ich hartować!

— Ach, wi€c ty, rodzony oj­
ciec, nie dbasz o Ich zdrowie!

Ustąpiłem. A nazajutrz położy 
la się do łóżka żona. lała tempo 
ratury 37,2 stop. Z przemęcze­
nia bieganiną od apteki do ap- 

»teki za ziołami I aspiryną. I ta \

Jacusiu kochany, moje dzie 
cko, ty masz chyba gorączkę, ta 
ki jesteś rozpalony.«

— Nie main\ wcale gorączki, 
prosiłem mamusię o pokazanie 
mi.«

— Ależ, dziecko kochane, na- 
pewno masz temperaturę, takie 
masz załzawione oczy! Zaraz 
ci zmierzę gorączkę.

— Ja wcale nie mam gorączki 
— krzyknął rozpaczliwie Jacek.

Al® żona Już wkładała mu ter­
mometr pod pachę.

— Połóż Się tu, Jacusiu, po-
leżysz tylko dziesięć minut, ma- B1 „„ ------ —
musia opowie ci przez ten czas J rozpoczął się najważniejszy akt 
bajeczkę.« mojej domowej tragedii. Żona

— Nie chcę bajki, nie mam! wstawała w nocy i zaczynając od

przez wspom. paszteciarnię 
znacznej ilości obiadów popu­
larnych.

Mamy nadzieję, że stali by­
walcy tej paszteciarni, po zli­
kwidowaniu sprzedaży wód­
ki, będą się w niej jeszcze le 
piej czuli, niż dotąd i z wię­
kszą przyjemnością w ciszy i 
spokoju konsumowali posiłki.

Red.

ry barbarzyńskiego imperializmu 
merykańskiego.

ODPOWIEDZI REDAKCJI:
W INNYCH LISTACH: MARIAN GRZYBOWSKI, GDYNIA,

o a s^t, «,}_ » -ti-py., W jednym z ostatnich numerów naszeK, B. dz^eł? sic z n#ims .*bse* go pisma zamieściliśmy wiadomość, 
wadami na temat przepełnienia £c centrala Zielarska w Gdańsku u- 
nootagu Nr 91114, odchodzącego j ruchomi jeszcze w styczniu drogerię 
z Gdvni do Gdańska O godzinie zielarską w Gdyni przy Święto, 
6 40. które stopniowo na każdej
stacji wzrasta tak, ż° w Oliwie 
nie można już domknąć drzwi 
nrzedziałów. Ptrmonnie też Dy-

jańskiej, w dawnym lokalu drogerii 
„Syrena“.

PAWEŁ SAWICKI, GDYNIA. Od

gorączki, muszę odrobić lekcję, 
przez mamę jutro dostanę dwó­
ję* _ łkał Jacek, na kanapie.

Zerkałem zza gazety na żonę. 
Andrzej z nlobywałem zajęciem 
odrabia! lekcje. Jacek miał 36,8 
stop.

iPTOWIF.C BAŁTYCKI
Koszykarze Spójni w ogniu walk

chłopców, a kończąc na sobie 
mierzyła wszystkim temperaturę.

Życie mi obrzydło. Dom by2 
szpitalem. Aż pewnego dnia ni« 
wytrzymałem.

Rozbiłem termometr. Rezultat1? 
Cudowny!

Następnego dnła Andrzej i Ja­
cek poszli do szkoły. Żona była 
także zdrowa,

Nocne koszulki I llzeska 
„MODA I ŻYCIE* 

nr S
17-B

W niedzielę 28 bm. rozegrane! Przedsprzedaż b.tetow na po­
zostaną w Gdańsku dalsze spot- wyższe spotkania odbywa się w 
kania o mistrzostwo I Ligi koszy dniach 25—27 bm. w godz. 13—17 
kówki żeńskiej i meskiej. Goś- w sekretariacie Spójni we Wrze- 
ciem gdańskiej Spójni będą ko- szcza przy uL Grunwaldzkiej 69 prnfr|i«|m ndlGW¥ 
szykarki i koszykarze „Gwardii" I p. (st) II U* la U Idu O J
z Krakowa.

Spotkanie drużyn męskich bę 
dzie ostatnim w bieżącym sczo-

! zentowanego folkloru i na takiej pla 
rekcji ÖKP w Gdańsku, aby W j szezyźnie należy podejść do wystę­
powym rozk’adzie ja?dv wprowa ij*" S^owyc^ w’SeS:dzić jeszcze jeden pociąg osobo-|a nie SEUka* kabaretowych wrażeń.
wv na tej trasie między godz. 6' 
a 7.

28 osób, stałych gości paszte­
ciarni w Oliwie, o której pisaliś­
my w numerze z dnia 11 bm., 
zaprzeczają postawionym pi*zez 
?utora notatki zarzutom, twier­
dząc, że w lokalu tym nie było

PAWEŁ SAWICKI, CUJYNIA.. on - ... „„ TOła
zespołów ludowych wymaga się prze-.nie, jakie S^ójiua rozegra na wla 
de wszystkim autentyczności repre-j$nym terenie.

.. * -- Spotkania odbędą się w sali M.

padki pijaństwa, zasługujące na; nigdy awantur, gdyż właściciele 
publiczne potępienie. paszteciarni nie sprzedaią pod

W godzinach popołudniowych chmielonym osobom wódki.
39 bm. pasażerowie tramwaju nr.! W odpowiedzi na naszą notat- 
g jadącego w kierunku lotniska kę otrzymaliśmy również wyjaś-

«T® 'NOWA Kl!LTUR\
omaujla-.zaqadnienia życia spoTecineqo^

literacko-artysiuezneqet j
itóascitj:o Kulturę socjalistyciną* .?

Już jutro
W numerze jutrzejszym za­

mieścimy krótki tekst, który 
będzie punktem wyjściowym 
do dalszego opowiadania. Opo 
wiadanie to będą kontynuo­
wali sami czytelnicy w ra­
mach naszego nowego kon­
kursu. Lepsze prace będą dru 
kowane, honorowane i nagro­
dzone. Zachęcamy wszystkich 
naszych czytelników do spró 
bowania swoich sił w tym c:e 
kawym konkursie. Temat bę­
dzie każdemu bardzo dobrze 
znany z codziennego życia.

PIĄTEK — 2* STYCZNIA 1951 R.
6.05 — Gimnastyka. 6.15 — Koncert. 

7.00 — Dziennik. 7.15 — Muzyka,
i 7 20 _ wszech. Rad. 7.40 — Muzyka, 

ftkres narciarski zawiadamia, te ’ 8.00 — Wiad. U.50 - Aud. dla ko- 
norznwszy od 28 bm. przeprowadza biet. 12.04 — Dziennik. 12.15 — Mu* 
knedla sędziów narciarskich w go- zyka. ł2.30 - Aud. dla wsi. «55 -

Uwaqa narrarze

R. N. w Gdańsku przy ul 3 Ma­
ja o godz. 16 — żeńskie i o godz. 
17.15 rricskle.

Jako prye^mecz rozegrane zos­
tanie o srodz. 14.45 spotkanie o 
mistrzostwo kl A pomiędzy re­
zerwami Rnójni — Wybrzeże a 
Spójnią (Tczew).

Przed meczem # 
Kolejarz — Gwardia

Nasza zapowiedź zawodów o mi­
strzostwo 1 Lig! pomiędzy Hotela­
rzem - Gedanią a stołeczną Gwardią 
wywołała na Wybrzeżu zrozumiałe 
zainteresowanie. Przypominamy, źe 
zawody rozegrane zostaną w nowo- 
otwartej hali Budowlanych przy ul. 
Partyzantów we Wrzeszczu.

Bilety w przedsprzedaży nabywać

dżinach 17 — 21 w lokalu ES Budo­
wlani, Wrzeszcz, nl. Rokossowskie­
go 45. Zapisy na miejscu.

Tenis stołowy 
w Kole'arzu

Na swojską nutę. 13.30 — Aud. szk. 
„Teresa i Bebi". 13.50 — Utwory ro­
syjskie. 14.20 — „Radiostacja morska 
czuwa“ — pogadanka Eugenii Kocha­
nowskiej. 14.30 — Aud. szk. „Jak pr* 
cuje chór szkolny“. 14.50 — Koncert. 
15.20 — Aud. ośw. 15.30 — Aud. dl* 
dzieci. 15.50 — Muzyka. 17.00 — Wiad. 

, _ 17,43 _ Aud. poetycka. 19.00 —
Drużyna żeńska tenisa stołowego Wszech Rad. 19.30 — Koncert. 20.00

gdańskiego Kolejarza bawiła ostat- _ Dziennik. 20 30 — Koncert „Med-
nio w Bydgoszczy, gdzie rozegrała rogu,< 21.15 — Aud. ośw. 21.30 —• 
towarzyskie spotkanie s miejscową Muzyka j ajjt. 22.00 — Aud. liter.
Spójnią, wygrywając w stosunku 8:i. 22 15 _ Koncert. 23.00 — Ost. Wiad. 
Drużyna gdańska wystąpiła w skła- 23 poważna,
dzie, w jakim reprezentowała swe,
zrzeszenie w miedzyzrzeszeniowych J PROGRAM LOKALNY
mistrzostwach Polski, które odbyły; £S3 m Komunikaty I rauzyks.. 
słę w grudniu ub. r. w Gdańsku, (st) jg jo _ Muzyka taneczna 1 rozrywko-

!wa. 16.30 — Reportaż „W pracow* 
1 S-.tsnnsk fo^irnftłlpri 'nlach uczonych“. 16.50 — „Kobiety UóiSga leSRBOlICU |uczą się introligatorstwa“. 17.15 -

Kol^fSfZS i Muzyka. 17.25 — Przegląd Wydarzeń.
17.40 — Muzyka. 18 00 — Koresp. te- 

W niedzielę 28 hm. odbędą się o renowi donoszą. 18.10 — Aud. slow- 
godz. 13 wewnętrzne elim'nacyjne la no - muzyczna d!a wsi. S8.25 — Kon- 

BUetv w nrzed^przed^ży nabywać wody lekkoatletyczne Kolejarza-Ge- cert solistów. Robert Schhman „Mi- 
™„*„«wW«PkrptarłarłP Knlelarza (ba danii bez udziału publiczności. Zbiór- łość do poety“ — cykl pteśni do słów ES*n7aa Wnv?5SS" i?a* w ^ sklepił ka zawodników o godz. 12.30 przed Heinego, śpiewa Grzeslaw Wielika- 
sportowym MHD przy ul. Grunwalda budynkiem Wojewódzkiego ośrodka nieć. 18.50, 19.55 ł
klej (róg Konopnickiej) we Wrzesz- Szkolenia Sportowego na s-adioaie cje l komunikaty PIHM-u dla ryba- 
ezu. I miejskim we Wrzeszczu, (st) ków.

P, SONATO W 130
Prgęk^ad1 A. ł A. Słornowi#

fPamiętnik 
partyzanta

(Fragmenty)
— Wolnego, do diabla... Czego po lu-

dzbu.h depczesz ?!
Ten, kto wymówi! te słowa, z jękiem 

sie podniósł, Baturin zobaczył przed sobą 
zniekształconą, okrwawioną twarz.

— Niech-no ci sie przyjrzę, chłopcze... 
Nie, nie nasz. Miejski?

—- Z Krasnodaru. A wy?
—- My tu z różnych mieiscowości... Sta- 

meznley. Cóż, rozgość się. Tylko że nie ma 
sie gdzie położyć... Tu nawet o siedzące 
nńeisee nie łatwo... Ścisk.

Kiedy się wreszcie nieco rozwidniło ! o- 
czy przyzwyczaiły się do półmroku, Batu­
rin uważnie obeirzał celę. Istotnie, pano­
wało tu przepełnienie ponad wszelka mia­
rę. Ciasno stłoczeni, siedzieli na podłodze 
siwobrodzi kozacy, młodzi cłdoncy, kobie­
ty z niemowlętami na ręku, Tu S ówdzie

rozlegały się jęki. Ktoś majaczył. W kącie 
płakało dziecko. W celi panował straszli­
wy zaduch, z trudem chwytało się powie­
trze. Tuż nad głową zwisał brudny pułap, 
niby dach ogromnego betonowego grobu.

Cały dzień przesiedział Baturin na ka­
miennej podłodze. W nocy zagrzmiały za­
suwy i na korytarzu wywołano jego na­
zwisko. Siedzący na podłodze zrobili mu 
przejście.

Na korytarzu czekali na Baturina żan­
darmi z rewolwerami w rękach.

Baturina poprowadzono po schodach na 
górę, potem przez podwórze, potem znów 
jakimiś korytarzami.

Wreszcie żandarmi zatrzymali się przed 
szczelnie zamkniętymi drzwiami. Jeden 
z nich ostrożnie zapukał.

— Nie można! — rozległo się 
drzwiami.

Czekali około pięciu minut. Nagłe drzwi 
się otworzyły i ukazali się w nich żandar­
mi, a pomiędzy nimi Grisza z brygady Ba­
turina. Miał zmasakrowaną twarz. Krew 
ściekała wielkimi kroplami na podartą ko­
szule. Chwiał się jak pijany.

Ujrzawszy Baturina, szarpnął się w je­
go kierunku, ale żandarmi odciągnęli go 
i Grisza nie zdążył mu nic powiedzieć.

— Dawaj go tutaj! — rozległ się głos 
za drzwiami.

Przestąpiwszy próg, Baturin ujrzał po 
środku pokoju wielki biały stół o masyw­
nych nogach. Cała jego powierzchnia była 
zalana krwią.

Baturin drgnął. Poczuł, że uginają się 
pod nim nogi... Lecz szybko się opanował 
i spokojnie spojrzał na gestapowca, stoją­
cego po drugiej stronie stołu.

Mimo woli. Baturin przypomniał sobie, 
że identycznie takie same oczy — małe. 
zapłynięte i złe — miała dzika Świnia, lo­
cha, na którą polował w górach...

— A więc, panie Baturin — rozpoczął 
hitlerowiec, — przyjaciele pańscy wiele 
mi już opowiedzieli. Wiem prawie o wszy­
stkim. Mam nadzieję, że nie będziemy 
z panem mieli kłopotu: chcemy wyjaśnić 
tylko jedno małe nieporozumienie. Tym 
bardziej, że i panu oczywiście śpieszno do 
domu: ma pan rodzinę — matkę, żonę, 
małą córeczkę, brata.

— Czekam na pańskie pytania... 
g No, to świetnie... Pan pracuje jako 
T kierowmik warsztatów mechanicznych w 
f kombinacie i ma pan obecnie za zadania 
^ rekonstrukcję działu kompresorów.

— Tak —• Baturin skinął twierdząco 
głową.

— Dlaczego chowaliście gotowe części 
maszyn?

— Nie chowaliśmy ich, chcieliśmy tylko 
mieć stały zapas gotowych części maszyn.

—- To godne pochwały... A czemu to w 
ten sposób magazynowaliście swoje zapa­
sy, źe dopiero z wielkim trudem udało się 
nam znaleźć te nowe części maszyn?

—• Pracowaliśmy dla zakładów hydrau­
licznych i obawialiśmy się, że inne fabryki 
zabiorą nam je.

—- A czy nie wydaje się panu, panie Ba­
turin, źe to wygląda na sabotaż? Fabryko­
waliście części maszyn, chowaliście je i ro­
biliście znów nowe!

— Jakiż to sabotaż, pracowaliśmy su­
miennie, czasu nie traciliśmy.

— Sumiennie?... A któż to nauczył was 
tak sumiennie pracować?

— Nikt. Sami nauczyliśmy się...
— Sami? — wrzasnął nagle gestapo­

wiec. Sami? Toście się zmówili, łaj­
daki?!

„Zuchy chłoncy. nie wydali” przemknę­
ło przez myśl Ba’ mówi i niedostrzegal­
nie się uśmiechnął.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Prenumerat« „IWrte»n!ka Bałtyclcfegs semówló 
kont© PKO jn-5454'tie PPS€ «Kush“.«' (Ssap MWMMMsatfi 

I «M8ooiR&>

- feo*,*««« ttnttós * 1 agencji pocztowej ora* u każdego listonosza Prenumerate indywidua Isa <pr*e*yHca pod opaską» eamawtaatą prasę wpłacenie należność: BA 
Smansit?*JSmUhu 9 Ł. kwarWa Ui U p, półrocza* M at M cl *ccxa* 41 at M *r.- „Dslennlk Bałtycki“ można nabyów* wssyetidch punktach apraedaży

kiadane w Druk. Nr » „Cxyteinika“. Arak POZ& „Dom Praav“ Odeń«*


